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Urodził się 23 września 1907 r. w Dą-
browie Górniczej (rodzice Stefan i Łucja). 
W latach 1920-1926 był uczniem Państwo-
wego  Gimnazjum Męskiego im. Bolesława 
Prusa w Sosnowcu1, a po ukończeniu w 1937 
r. Państwowej Szkoły Morskiej podjął pracę 
w Żegludze Polskiej – był m.in. mechanikiem 
na s/s „Katowice”.

Z oblężonej we wrześniu 1939 r. Gdyni 
wydostał się na pokładzie jachtu „Strzelec 
II”. 13 września wieczorem Jerzy Lewandow-
ski (abs. WN z 1929) i Władysław Grabowski 
(abs. WN z 1928), zobaczywszy Niemców 
w lesie niedaleko domu przy ul. Szczeciń-
skiej, postanowili uciekać. Tak tę ucieczkę 
opisał kpt. Jerzy Lewandowski: „Błyskawicz-
nie zeszliśmy wewnętrznym zejściem do ga-
rażu, gdzie stały nasze rowery i w sekundę 
potem jechaliśmy w dół ulicy Leśnej [dziś 
Wolności] do morza. Nikt nas nie zatrzy-
mał. Ludzie snuli się po ciemnych ulicach, 
nie zdając sobie sprawy, że Niemcy są już na 

przedmieściach Gdyni. […] Do naszej grupy 
przyłączył się jeszcze mechanik okrętowy 
Brunon Wyględacz, nasz kolega szkolny. 
[…] Było nas ostatecznie pięciu na jachcie: 
Władysław Grabowski, Edward Skrzypek, 
Michał Przepierczyński i Bruno Wyględacz”2 
– „wysoki, barczysty mężczyzna, twarz miał 
dużą, piegowatą, włosy ryże. Bruno był nad-
zwyczaj spokojnym człowiekiem, nigdy nie 
brał udziału w kłótni. Lubił wypić, lecz bez 
awantur. Był dobrym kolegą. Zawsze zamy-
ślony, rzadko się śmiał”3.

„Klucząc między jachtami, wyciągnęliśmy 
się z basenu. Po wyjściu za główki sterowa-
liśmy na północno-wschodni cypel Zatoki 
Gdańskiej, na Brüsterort. Wiatr wzmagał 
się, jacht cały czas zalewany był bryzgami 
fal. Siedzieliśmy przy sterze przemoczeni do 
suchej nitki. Tak minęła prawie cała noc. […] 
Po dwóch dniach ujrzeliśmy w nocy łunę la-
tarni Utklippan. Zerwał się bardzo silny pół-
nocny wiatr. Musieliśmy refować żagiel. Nad 
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ranem w niedzielę weszliśmy w szwedzkie 
szkiery. Mapa nam się skończyła, dalej na-
wigować nie mogliśmy. Skończyły się też po-
żywienie, nafta do prymusa i zapałki.

Kiedy stępką przejechaliśmy po kamie-
niach, rzuciliśmy kotwicę i przywołaliśmy 
rybaka, który znajdował się w pobliżu. […]

Wkrótce przybył pilot, podnieśliśmy ko-
twicę i popłynęliśmy do Karlskrony. W dro-
dze goliliśmy się i przygotowywali do wyjścia 
na ląd. Pilot sprawnie dobił do brzegu, zacu-
mowaliśmy jacht i wtedy zjawił się wysoki, 
szczupły pan, który poprosił nas, abyśmy 
udali się z nim, celem złożenia wyjaśnień. 
W parę minut znaleźliśmy się w miejscowym 
Urzędzie Policji. Zostaliśmy zatrzymani za 
nielegalne przekroczenie granicy bez wiz 
i paszportów.

Posadzono nas przy ogromnym stole, 
przyniesiono duży półmisek kartofli, jajek 
na twardo, chleba i dzban mleka, które póź-
niej nazywaliśmy szwedzkim winem, ponie-
waż podawane było do każdego jedzenia. 
Mieliśmy wilcze apetyty i w mgnieniu oka 
wszystko zniknęło, ku uciesze policjantów, 
którzy patrzyli na nas z ciekawością.

W tym więzieniu pozostawaliśmy 30 dni, 
do chwili otrzymania paszportów z Amba-
sady Polskiej w Sztokholmie. Pobyt nasz był 
przyjemny, a czasem wesoły. Wszyscy nam 
współczuli, starali się złagodzić naszą przy-
padkową „niewolę”. Często na spacer jeździ-
liśmy samochodem naczelnika więzienia, 
zawsze jednak w towarzystwie policjanta 

po cywilnemu. Jadaliśmy w restauracji, też 
pilnowani przez policjanta w cywilu. Pienię-
dzy polskich mieliśmy sporo, niestety banki 
już ich nie chciały wymieniać. Byliśmy więc 
bez grosza. Miejscowe władze zainicjowały 
składkę, aby umożliwić nam kupno takich 
drobiazgów jak mydło, żyletki i ręczniki. Na 
noc przepisowo zamykano nas w celach, 
na klucz. Raczej nas to bawiło, niż drażniło. 
Z policjantami byliśmy w zażyłości, co parę 
dni bywaliśmy u nich w domach, chodzi-
liśmy z nimi do kina. Kiedy musieliśmy już 
opuścić więzienie, byli tacy, co przy rozsta-
niu płakali.

Po miesiącu odesłano nas najpierw do 
Malmö, a potem do Lund. […] Zamieszka-
liśmy w hotelu turystycznym, gdzie został 
jako pamiątka po nas wpis do albumu: ry-
sunek jachtu wykonał Bruno Wyględacz, 
a wiersz pod tytułem «Pięcioraczki» ułożył 
Władysław Grabowski.

Po krótkim pobycie w Lund otrzymaliśmy 
wezwanie do Sztokholmu. W Ambasadzie 
Polskiej dowiedzieliśmy się, że przydzielono 
nas na motorowiec «Rozewie». Ja zostałem 
starszym oficerem, Grabowski — drugim, 
Wyględacz — drugim mechanikiem, Skrzy-
pek i Przepierczyński — marynarzami. Kie-
dy zostaliśmy zaokrętowani i przybyliśmy 
na statek, poczuliśmy się jak w niebie: znów 
znaleźliśmy się na polskiej ziemi, wśród 
swoich.

[…] Podróż ze Sztokholmu do Bergen była 
nadzwyczaj malownicza i ciekawa. Szliśmy 
cały czas po wodach terytorialnych Szwecji. 
Noce przeważnie spędzaliśmy na kotwicy. 
Statek prowadzony był przez pilotów, którzy 
zmieniali się co pewien czas”4.

W końcu „Rozewie” dotarło do Roche-
ster, małego portu u ujścia Tamizy. Po paru 
dniach z „pięcioraczków” pozostał tylko 
Bruno Wyględacz. Z Londynu przyjechał 
starszy oficer Stanisław Płoszko (abs. WM 
z 1931), II oficer Henryk Lipkowski (abs. WN 
z 1927), bosmanem został uczeń Szkoły 
Morskiej Tadeusz Olczak, II mechanikiem 
był Brunon Wyględacz. Statek miał wyjść po 
załadunek węgla w Bostonie z przeznacze-
niem do Dunkierki.

W maju 1940 r. „Rozewie” zostało wyczar-
terowane rządowi francuskiemu, następnie 
firmie Société Navale de l›Ouest i skierowa-
ne do Dakaru w Senegalu, który wówczas 
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był francuską kolonią. Po kapitulacji Francji 
w czerwcu 1940 r. Senegal znalazł się pod 
kontrolą kolaborującego z Niemcami rządu 
Philippe’a Péteina w Vichy, a polskim stat-
kom handlowym, stojącym w portach fran-
cuskich kolonii niedawnego jeszcze alianta, 
groziło niebezpieczeństwo zajęcia lub in-
ternowania. W Dakarze reda portu została 
zagrodzona sieciami, a Francuzi zagrozili 
ostrzelaniem każdego statku alianckiego, 
usiłującego wyjść z portu. „Rozewie” stało 
między już zajętymi przez Francuzów stat-
kami – angielskim i duńskim.

W tej sytuacji dowodzący „Rozewiem” 
kpt. Jerzy Lewandowski zdecydował się 
na ucieczkę w nocy 5 lipca 1940 r. „O go-
dzinie 22.00, po próbie motorów, kazałem 
podnieść lewą, a potem prawą kotwicę. 
O 22.30 kotwice były wybrane. Starszy ofi-
cer z bosmanem uważali na dziobie, II oficer 
na mostku, III oficer na sterze. Cała załoga 
uważała na port, na stojący u wejścia pan-
cernik „Richelieu”, na baterie nadbrzeżne. 
Ruszyliśmy. Statek był zupełnie ciemny. 
Wszystkie światła zgaszone, nikt nie palił. 
Wolnym biegiem mijaliśmy statki na redzie 
i baterie nadbrzeżne. Na krótko przed 23.00 
dałem „pełną mocą naprzód”. W pięć minut 
potem usłyszałem okrzyk bosmana: – Siat-
ka przed dziobem! – zatrzymałem natych-
miast maszynę. Rozpędzony statek swym 
dziobem do łamania lodów wszedł na sieć 
i bez trudności przesunął się po niej. Z rufy 
krzyknięto: – Siatka poza rufą! Dałem „cała 
naprzód”, wypuszczono log, sterowaliśmy, 
okrążając wyspę Gorée. Byliśmy już poza 
portem. Minęliśmy sieć. Sygnały alarmowe 
musiały jednak dać znać o tym, bo zaświeci-

ły naraz reflektory. Ale byliśmy już zbyt da-
leko, by nas spostrzeżono”5.

Była to pierwsza ucieczka polskiego stat-
ku z francuskiego portu latem 1940 r., ale 
nie ostatnia – tej samej nocy uciekła „Sta-
lowa Wola” pod dowództwem kpt. Jana 
Strzembosza (abs. WN z 1926), a wkrótce 
„Kromań” pod dowództwem kpt. Tadeusza 
Dybka (abs. WN z 1930). Kpt. Jerzy Lewan-
dowski za uratowanie statku i załogi otrzy-
mał The Order of the British Empire.

Jeszcze przez dwa lata pływał na „Roze-
wiu” między portami Nowej Funlandii a Ar-
gentyną. 2 sierpnia 1942 r. statek opuścił 
brazylijski port Belém z ładunkiem kauczu-
ku i kakao. Był w drodze do Port of Spain na 
Trynidadzie, skąd miał udać się w konwoju 
do Nowego Jorku.

Wyruszył w podróż samotnie, spodzie-
wając się napotkać konwój, ale ten nie nad-
szedł. W odległości ok. 200 mil od Trynidadu 
6 sierpnia 1942 r. „Rozewie” zostało storpe-
dowane przez niemiecki okręt podwodny 
i zaczęło tonąć. Zginęło trzech członków za-
łogi: I mechanik Brunon Wyględacz, II oficer 
Andrzej Skarżyński (abs. WN z 1941 r.) i III 
mechanik Władysław Wróblewski. Kapitan, 
ranny w głowę, został wzięty do niewo-
li na „U-66” „jako jedyny kapitan i bodajże 
w ogóle jedyny jeniec wojenny z Polskiej 
Marynarki Handlowej od chwili opuszczenia 
przez nią Bałtyku”6. Pozostali rozbitkowie 
po czterech dniach błąkania się w szalupie 
napotkali norweski statek, który ich zabrał 
do Port of Spain7.

Brunon Wyględacz zginął 6 sierpnia 1942 
r., miał 35 lat.
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